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Witaj )Ytisfrzu! 

Witaj Mistrzu W polskiej ziemi, 
Witaj ziomlm drogi! 
Witają Cię słowy temi 
TW3j Ojczyzny progi. ... 

Na granicy biją dzwony, 
Grają polskie działa -
Prezentują broń szwadrony, 
W hołdzie Polsl'a cala. 

Zewsząd ciągną rzesze kmiece, 
Bielą się sukmany_ 
To za Bartka, za Zwycięzcę 
Cześć Ci tu składamy. 

To za bohaterów plemię, 
Których duch był z :-Iami 
Gdy o wolną naszą ziemię 
Szliśmy w bój z wrogami. 

Idąc do szturmu na wroga 
My, słOWiańskie dZIeci 
Za ojczyznę, w imię Boga! 
Duchem Twym przejęci. 

Zwyciężylim ... duch Zbaraża, 
Częstochowy - był nad nami. 
Dzi~ potęga niknie wraża 
Przed polskiemi ba~netami. 

A Więc dzisiaj w polskiej zienJi 
Wołn~ od najeźdźców, 
Spocznij Mistrzu między swemi 
Wśród Bartków ZwycięzcóW. 

Cześć i hołd Ci Wodzu ducha 
Składa Polska cała 
Nam wolności płomień bucha, 
Tobie wieczna chwała! 

S. ZemewictS. 

-
l PO~ytu Henryka ~ienkiewi[la w towi[lu. 

Wspomnienie. 

Gdy w czasie wielk.iego wylewu Wisły w r. 1904 
tysiące ludzi postradało mienie, Mistrz Sienl<iewicz, 
jak zwykle pospieszy! z pomocą by otrzeć 1L.y nie· 
szczęśliwym. Zorganizował odczyty na ten cel 
i objeżdża! miasta Królestwa; zawita! także i do Ło
wicza. 

Dla miasta byl3 to niezwykla uroczystość, 
gdyż bylo to jeszcze w czasach gdy żywe słowo 
z estrady było ściśle cenzurowane i często niedo
puszczane. A że SienkieWicz mial pozwolenie 
Warszawsl.iego Jenera! gubernatora, więc miejscowi 
sat{api w osobach naczelnik~ pOWiatu i naczelnil{a 
żandarmów nie śmieli czynić przeszkód i 'odczyt 
zamientl się w prawdziWie narodową manifestację. 

~a poczekaniu utworzył się komitei, który 
rozdzielił pomiędzy siebie prace. Teatr pięl<nie 
pl zybranG, bilety ioomentalnie były rozebrane, na
wet włościanie tłumnie zgłaszali się o bilety aby 
uslyszeć i ujrzeć Mistrza, który tak umiał dotrzeć 
do ich serc i duszy_ -

W dzień odczytu, a byla to niedziela, cały 
komitet wmz z Sienkiewiczem udał się na nabo
żeństwo do Kolegiaty, ~dzie w prezbiterjum zarezer
Wowane były luzesla, -dla M istrza zaś-fotel. 

Na godzinę przed odczytem teatr b,9ł zapełnio
ny po brzegi. Panie z bukietami W balowych stro
jach, panowie we frakach i tużurkach. Galerje for
malnie się uginały. Takiego zebrania nie widziałem 
już więcej w Łowiczu. Gdy dano znać, że Mistrz 
w towarzystwie komitetu nadchodzi, nastala grobo
wa ciszl:.l i wszyscy z miejsc swoich powstali, 
orkiestra lagrala fanfarę. Nawet powstał i sam 
naczelnik pOWiatu, BudziłoWicz, porwany żywiolo\\tą 
siłą, chociaż jak sam później móWił, "niepolagało
siaLI bo to przecież był człowiek "sztatskij i nie
imiejuszczyj czina". 

Razem z Mistizem przybył redaktor Libicki 
i jeden z ekonomistów, którego nazwiska nie po
mnę; mówił o samorządzie dosyć SWobodnie jak na 
owe czasy-niezbyt ściśle trzymając się cenzuro
wanego egzemplarza. Mistrz zaś wypOWiedział 
nowelkę swoją "DWie łąki". 

Po skończonym odczycie, panie scenę ZMZU' 
city kWiatami. Mistrz podniósł jeden kwiatek 
i przypiął do surquta, i widać by/o, że rozrzewniło 
go to uroczyste przyjęcie. Poc7ym komitet urzą
dził w ścisłym gronie składkową kolację \\t prywa
tnym mieszkaniu rejentostwa Konopackich, u któ
rych ogniskowało się wówczas całe społeczne życie 



2. Ł O W I C Z A N I N 
~~--------------------------~~~~~~~~~~~------------------------------

M 43. 

towarzysl<ie. A uczyniono to dlatego, aby móc 
sWobodnie rozmawiać bez obCiwy, że jakiś gorliwy 
"opiekun", których mieliśmy na kRżdym luolw nie 
zrobi "donosu" i żeby nie było przedstawicieli władz, 
którzy W miejscach publicznych, jak np. w Resur
sach, musieli być z urzędu. 

Pomiędzy różn!=mi przem.ówieniami, bardzo 
pięlmą powiedział mowę Dr. FI'. Konopacki, rozpo
cZYllając słowami jednego z bohaterów "Rodziny 
Połanieckich", którą poniżej przytaczam: 

. . . . .. , A profesor Waskowski, utkwi WSi. y 
w dal swoje zamglone oczy, tak mówił: bo jest na 
niebie mleczna droga i jak Bogu potrzeba, to bie
rze z niei kurzawę i tworzy nowe światy. A wi
dzicie~ ja myślę , że jest talia sama duchowa mleczna 
droga, złożona z tego wszystl<iego co ludzie myśle
li i czuli; wszystko w niej jest: i to co zrobili 
geniusze, i dzieła talentów i wysiłki myśli męskiej 
i uczciwość kobiecych serc i ludzka dobroć i lu
dzkie bóle, nic nie ginie, choć wszystko S!ę w pył 
obraca, bo z tego pyłu, za wolą, Boską, tworzą się 
nowe duchowe śWIaty dia ludzi". 

Tak powiedzialeś Szanowny i Drogi nasz Go
ściu, mając na myśli, że w tej Wielkiej, zbioro'wej 
pracy dla dobra ludzkości każdy czyn. choćby na 
pozór najmniejszy, byleby mu matką była poczciwa 

.chęć służenia o~ólnej sprawie, ma już swojq war
tość i nie ginie bez pożytku dla wspólnego dobra. 
A Więc na całość tej duchowej drogi jal<a jest wyt
knięta przed ludzkQścią, składają się i wiell<ie czyny 
geniuszów i potężnych talentów i skromna prRca 
tych, co mniej hojnie uposażeni przez naturę, mogą 
dorzucić do tej skarbnicy jedynie skromny swój 
grosz wdowi. Prawda, że przed obliczem Stwórcy 
równoważą się i wielIde dary bogacza, i mały da
tel< ubogiej wdowy, myjednal< ludzie zwykliśmy 
mierzyć rzeczy naszą ludzką miarą, ni.:: więc dzi
wnego, że poza uczciwą chęcią bierzemy jeszcze 
pod uwagę i rea lną wartość ofIary. A zaiste, hojne 
i Iuólewskle dary z/ożył e ś . Panie, do naszej ducho
wej sl< arbniC:y. a tern jeszcze Więcej wartościowe, 
że mają możność z niej czerpać nie tylko ci co 
mogą się Wznieść na duchowe wyżyny. ale i ci ma· 
luczcy, ci nędzni oracze, co po ciężkiej i znojnej 
pra cy na roll tal< potrzebują zdrowego i pokrzepia
jącego posillw dla ducha. I · mogę Cię zapewnić, . 
Panie, ze w zupełności zdobyłeś sobie ich serca; 
gdzie tyllw pod strzechę wieśniaczą zaprowadz i ła 
mnie potrzeba niesienia lekarskiej pomocy, Wszędzie 
o TobIe wspominają z należną czcią i UWielbIeniem. 

A to wielka nagroda; wszak o niej tak mclrzył 
ten, co !wchal i cierpiał za miljon! I oto tam cze
ka na Ciebie ten lud W siermięgach, by Ci złożyć 
należny hołd za to, że tak slwtecznie budzisz w nim 
drzemiącą miłość ku ojczyźnie.' 

My zaś dziękujemy Ci za wszystko: za łzy i 
śmierć biednego Stasia, męczonego W pruskiej 
szl<ole i za hart ducha Skrzetuskiego, co nas liCZy, 
jak należy dla miłości ojczyzny zapomnieć o wszp.l
kich osobistych sprawach; i za gorzki . sari<azm [lad 
dolą Janka muzykanta, w którego prostaczej piersi 
gorzal wielki ogiet'J sztuki, stłumiony jedynie przez 
to, żeśmy nie dosyć starall się poznać ludu duszę, 
i za latarnika, co hen, daleko na obczyźnie, wsłu
chany w echo z rodzinnej ziemi, ze słodkim zasy
pia uśmiechem. Dzię~ujemy Ci za te wszystkie 
.slÓrne i wznIOsłe chwile. które przeżyliśmy dzięki 
Tobie. Niech więc przez nasze polskie lasy, zbożne 
pola i kwitnące łąki płynie daleko echo myśli Two
ich i słów Twoich, a z każdą nową Wiosną, gdy nad 
kmiotl~iem oraczem pierwszą piosnkę zadzwoni siw-

wronek, a po lasach i polach zacznie chodzić wiatr 
szeroki, niech lasy szumią, niech pola grają, jeno 
głośno, by słyszano wszędzie, tę jedną zwrotkę: 
"Tyś nasz, Tyś nasz!!!" 

Mistrz z poczatlw słuchał, jak zwykle się słu· 
cha podobnych przemÓWień z uprzejmym wyrazem 
twarzy, lecz w końcu powstał z mieJsca i podzię
kował mówcy serdecznym uściskiem dłoni. 

Następnie w delegacji włościańsl<iej przema
wiał tal<że Teoftl Kurczak, późniejszy poseł na sejm. 

Po skończonym przyjęciu zaczęto się szylw
wać do drogi. Mistrz mial ofiarowRny przez d}
rel<cję kolei specjalny wagon salonowy, który st~1 
na stacji, odprowadLiliśmy Go wszyscy, na peronie 
czekały już tłumy publiczności. - Ponieważ do po
ciągu było dosyć czasu weszliśmy wszyscy do sa
lonowego wagonu na pOda\!v'ędkę. Oczykowsk-i po
siał jeszcze po wino do bufetu stacyjnego by wypić 
na drogę "strzemiennego", Famulus prefe.l~ta M~
ścickiego, który nam posługiwał przy kolaCJI: poml' 
mo, że otrzymał sute napiwki, zjaWił ~ię jeszcze, 
licząc, że mu coś skapnie. Gdy wynosił prużne bu
telki stanął na środku z tacą i ukłoniWSZy się za
wołał: "Moje uszanowanie panu Sienl<iewiczowi i 
panom wszystkim!" A gdy nik.t nie zwró~il . n.a t? 
uwagi powtórzył pożegnanie Jeszcze głosniej, az 
ktoś 07rócił go twarzą w stronę drzwi prosząc, by 
nie przeszkRdzał w rozmowie. 

Gdy pociąg rU5zyl, wszyscy obecni krzyknęli: 
Wiwat niech żyje Sienkiewicl!" n najdonośniej 

krzyl<nęli Władysław Tcnczyńsl<i i autor "Przechadzki 
po Łowiczu" Romuald Oczykowski, co talc niepodo· 
balo się wachmistrzoWi żandarmów, Sajence, że 
zrobił protakół obydwum za "nMuszenie , tiszyny" 
i epilog rozegrał się W tutejszym sądzie. Owczesny 
sędzia polwju, Baszucki, jeden z przyzwoi tszych 
rosjan, dzisiaj już spoczywający na cmentarzu ro
syjskim na Korabce, po wysłuchaniu oskarżenia, 
zapybl wachmistrza: "rl jak W przeszłym tygodntu 
odjeżdżał z Łowicza dyrektor szkoły realneJ, Kaza
kin. przy pożegnaniu krzyczano "ura!"? "Tal< toczno, 
wasze wysolwrodie! " - A dlaczego pan nie zrobiłeś 
protolmlu"? "Eto było dru~o je dIeto!" l sędzfa oSl{ar· 
żonych od odpOWiedzialności uwolnił. 

Długo j estcze przeżywaliśmy wrażenia . dwuch 
dni przebytych w towarzystWie ,tej śWletla~ej po.s~a: 
ci i reminIscencje tych wrażen powracają dZISIaj 
u jego otwartej mogiły. 

jeniec z DiinllOlm/t. 

ez aD 
Dorocznym zwyczajem W dn. 9-16 listopada 

r. b. Rada Nacz~lna do .spraw pomocy. młodzieży 
akademickiej w Warszawie wespół z Komitetami 
Wojewódzkie mi i Kołami przyjaciół Al\ademil{a 
organizuje pod protektoratem paoii Prezydenta Rze
czypospolitej wielką al{cję na r Lecz pomocy mło· 
dzieży p. n. "Tydzień AI{ademika". 

Na zasadniczy program złożą się: 1) ogólno 
krajowa loterja fantowa, 2) doliczanie kupującym 
na specjalne znal.z!{i Rady przez f irmy handlo· 
wo·przemysłowe drobnych Invot (wartość 10, 25 
i 50·ciu gloszy) do rachunków, oraz 3) lokalne 
interesy dochodowe. Do przeprowadzenia całości 
programu na terenie swoich ',vplywów są powołane 
Komitety Wojewódzkie pomocy młodzieży oraz K.o
la PrzyjacIół Akademil<a. 
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Pragnąc jednak zapewnić akcji powodzenie, 
jakiego wymaga doniosła sprawa pomocy młodzie
ży, Rada Naczelna uzyskała poparcie centralnych 
organów państwowych, )wmunalnych i społecznych 
i powolala do życia we wszystkich miastach Rze· 
czypospolitej Polsl{iej Lokalne Komitety. 

W ŁOWiczu W dniu 21 październil<a b. r. po
wstał takiż Komitet pod przewodnictwem vice·bur
mistrza p. StanisłaWa Xiężopolskiego, w osobach: 
Pp. Eugenji Tałarzyńskiej (Skarbnik), Marii Szaj
dillgowej, Eleonory GierasiewiczowEj, burmistrza 
Lesna Golębio\Vskiego, l<s. prefe!<ta Stefana Za
\\ adzl<ie~o, Dyrektóra Banl<u Handlowego Stanisla
wa Chechelsl{iego i Sergjusza Kazaneewa (SeJue
tarz). 

Komitet Łow!cki przystąpił już do zbi6rld na 
loterję która odbędzie się w dn, 15 i 16 listopada 
b. r. w ŁoWiczu. 

Nie wątpimy, że społeczeństwo lowir.I<le, !dó· 
re zawsze nie szczędzilo swych ofiar na różne ce
le spoleczne, również i tym razem gorąco poprze 
loterję urządzaną na młodzież akademicką. 

W najbliższym czasie będą zbierane fanty 
przez Kwestarki i Kwestarzy po domach. 

Komitet Tygodnika Akademiókiego 
w Łowiczu_ 

Samowola podatkowa. 
Prawo zbyt ~orliwie lub bezmyślnie stosowane 

staje się szl<odliwszem od bezpra\Alia. Myśl ta na
suwa się dziś na każdym kroku wobec postępowa
nia wielu Urzędów Skarbowych przy wymiarze po-

. datku przemyslowego. Wymiar ten, powiedzmy wy
raźnie, powoduje upadek szeregu warsztatów rze
mieśln iczych. Należy olueślenie powyższe brać do
słownie, bez przenośni i bez posądzania o fantazjo
Wanie. 

Przykład pierwszy z brzega: Warsztat stolarski 
w mieście prowincjonalne m, produkujący trumny, 
jeden z dwunastu tejże specjalności, zRtrudnia 
dwuch ludzi Komisja określilEI obrót tego Warszta
tu na 25 tysIące złotych. Cóż się okazuje? Spisy 
posiadane przez cjozory cmentarne wykazują ścisłą 
ilość pogrzebów, a więc i trumien. I oto koszt tych 
wszystkich trumien użytych W uilTesie pod'4t!{()wym 
wynosi (ze znacznem przybliżeniem) 22 tysiące zło
tych. Czyli sumą tą musiały podZieliĆ się wszystkie 
warsztaty, tymczasem jednemu tylko przypisano 
obrót Większy. Dowód zdawałoby się, dostatecznie 
jaskrawy, lecz ... dla Urzędu n:ewystarcz1:ljący. 

Wypadek drugi, dotyczący przedsiębiorstwa 
prowadzącego księgi. Oszacowanie Urzędu jest 
tylko ... s'leściol<rotnie wyższe niż wynika to z ksią
żek handlowych. I znowu Urząd nie może się 
mylić! 

Wypadków takich znamy już dziś bardżo dużą 
ilość. Rzemieślnicy, zwłaszcza ci drobni, doprowa
dzeni są wprost do rozpaczy wymiarem podatku, 
na opłacenie l<łóre~o należałoby w Wielu wypadl<ach 
splzedać caly warsztat i jeszcze niewystarczy!oby. 
\~ prawdzie w Komisjach zasiadają (według ustawy) 
przedstawiciele płatników, lecz to, zwłaszcza w ma
lych miastach, jest )wmedJą· Z opinją ich Urzędy 
Skarbowe wcale się nIe rachują. stawl<i podatkowe 
określane są według uznania odnośnego urzędnika. 
Przytem wprowadzono u nas bardzo miłą zasadę, 
zapożyczoną z b. Austrji. Oto każdego płatnika 

uWaża się za złodzieja, Idóry myśli jedynie o po
krzywdzeniu Skarbu. Zasadniczo nie wierzy się ze· 
znaniom, kwestjonuje się kSIęgi, dowody i t. d. 

Otóż możemy zapewnić p. ministra Grabsl<ie
go, it ogól rzemieślnl[<ów Skarbu luzy ,vdL Ć nie 
pragnie, od podatku uchylać się również niemR za
miaru. Rzemieślnicy rozumiej~, iz Państwo pienię
dzy potrzebuje i że musi ściągać je W brmie po
datków, danin i t. p. Lecz z drugiej strony musi
my przypomnieć, iż zarzynanie kury, która znOSi ja
ja jest rzeczą conajmniej nieprzezorną. Bardzo la· 
two jest wystaWić na licytację tell i ów \\'1rsztat, 
aby ~ciągnąć fil,cyjny odsetel< od obrolll, 1<- ,'z to 
będzie do razu sztul,a, gdyż w następIlem półroczu 
zabraknie platni!,a, a chyba o to SI<arbowi nie 
chod2.i! 

Najwyższy czas poddać reWizji całą zasadę 
podatku przemysłowego, <l przedtem jeszcże po
uczyć odnośnych urzędników o podstawowych zasa
dach sprawowania ich czynności. 

Chyba, iż Skarb pra~llie zniszczenia polskie-
go rzemiosła, co w obecnej chwili ma najlepsze 
widoJd powodzenia 

S. !(wasieborski. 

P S. Artykułem powyższym, (przedruk 
z Nr 57-51:S Gazety Rzemieślniczej) który umie· 
szczony zosta! na naszą prośbę pragniemy zwrócić 
uwagę społeczeństwa, posłów. oraz mlejsco \Vego 
Urzędu SI<arbowego na anormalne stosunki \V sprd
wach' podatlwwych. 

Przykłady podane \V arłylUlie mają miejsce ró
wnież w ŁoWiczu, 

Pomijając sprawę nadmiernego obciążenia pła
tników podatl<arni pragniemy zwrócić uwagę na 
moralną zniewa~ę jakiej tElkowi doznają. oraz na 
brak kOllsel(wenCJi ze strony Urzędu Skarbowego . 

Jeżeli Urząd Skarbowy, czy inny-pobiem po
datel{ nie od sumy wykazanej w pra~\idlowo pro
wadzonych I<siążkach handlowych, a od sumy wy
ższej-to w jakim celu prowadzi się książki handlowe? 

Jeżeli zaś nie daje Się wiary książkom handlo
wym, to znaczy że takowe prowadzone są ze szko
dą Skarbu Państwa. Dlaczego więc osób oszuku
jących Skarb Państwa nie oddaję się Sądom? 

Albo płatnik prowadzi książki handlowe uczciw!e 
i wtedy należy mu wierzyć bezwzględnie, albo płatmk 
oszukuje Skarb Państwa i wtedy winien nie tylko szko
dy pokryć, ale i za oszustwo odpowiarlać! 

Orzekanie \V sprawach podatkowych danego 
zawodu przez ludzi nic wspólne:;!o z danym zawo
dem nie mających, lub też zupełnie nie odpOWied
nich-równIeż jest anormalne. 

Nieldórzy Czlonlwwie Komisji podatkowych 
winni zawszp. pamiętl:lć że czynności ich dopiero 
zaczynają się z chwil,! ich wyboru, a nie k~ńc~ą 
i że oprócz posiedzeń na J<łórych decydUją SIę 
sprawy "znajomych" bywają również i il1ne posie
dzenia. 

Zarząd Towarzystwa Rzemieślniczego 
w Łowiczu. 

Ponieważ sprawy powyższe Gotyczą w równej 
mierz€' kupców, przeto zupełnie solidaryzujemy się 
z powyźszemi wywodami. 

Zarząd Słowarzysżenia Kupców Polskich 
Oddział w Łowiczu. 
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ś. t p. 

Illeksander Stegman 
b. obywatel ziemski 

oddał ducha Bogu dn. 22 października po 
długich i ciężkich cierpieniach przeżywszy 
lat 77. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
dnia 26 października o godz. 3 ej popołu
dniu z kościoła ewangelickiego vJ Łowi
czu na cmentarz miejscowy. Na te smu
ne obrzędy zapraszają przyjaciół i życzli· 
wych pogrążeni w głębokim bólu 

Żona, synowie, synowe i wnuki. 

Otwarcie Kasy Chorych w Łowiczu. 

W obecności licznie zebranych przedstawicieli: 
prasy, związku lekarzy, instytucyj samorządowych 
i społecznych, wojskowości, zWiązków miejscowych 
i personelu Kasy Chorych, dokona! aktu poświęce
nia lol<alu lis. prałat Ludwik Stępowski, poprze· 
dziwszy odpowiedniem przemówieniem, obdarzając 
tę tal< ważną placówkę ży~zli~oŚCią i ż~cząc j~j 
aby spełniała w naszym peltkanIIn grodzie swoJe 
7adanie należycie i sumiennie i doprowadziła do 
tedu przy pomocy znanych nam ze swej obOWiąz. 
koowości miejscowych lekarzy, abyśmy, jah SIę wyra
ził Szanowny Ks. Prała t , nie potrzebowali z tej 
Kasy Chorych zupełnie I<orzystać i wcale jej 
W przyszłości nie odwiedzali, a będąc zupełnie 
uleczonymi i zdrowymi umierali t Y 11<0 na starość, 
przeżywszy lata matuzalowe. --

Następnie przemóv.ił Komisarz Kasy Chorych 
p. Leopold Jabczyński, zaznajomiWSZy nas z genezą 
powstania Kas Chorych, mówiąc prz~tem o roli 
jal<ą będzie spełniała Kasa Ch orych na gruncie 
lowlckim. - Sądząc z przemÓWienia nie wątpimy 
ani na moment, że placówka ta posiadłszy na kie
rownika czlowieka inteligentne~o, jednostkę sprę
żystą I oddaną instytucji spelni należycie swe zada
nie i będzie chlubą i wzorem dla innych miast 
prOWincjonalnych, CI nawet i dla Stolicy, gdzie 
częste nieporozumienia słusznie zraziły na3 do 
1\as Chorych, tu na gruncie lowickim nieporozu
mie!'l tych nie będzie, w co mocno i śWięcie wie
rzymy. Podkreślając zaslugi o;::ób, ktore dopomogły 
do zalożenia tej tak niezbędnej placówki, a miano
wicie: p. Starosty Wacława Podwińskiego, p. Bur
mistrza Leona Gołębiowskie~o i ZWiązku Lelwrzy 
i dziękują ~ im za okazaną pomoc. zakończył tern 
swe przemÓWienie. 

-P. Starosta W odpowiedzi p. Jabczyńsliiemu pod. 
Kreślił tę tak bardzo ważną porrlOc społeczeństwa, 
prLyczyniając się do rozwoju podobnej placóW!<i 
i spełnianiu swych zadań należycie, a tą pomocą 
Winno być otaczanie instytucji życzliwością I urabia
nie jej przychylnej opinji, nit zaś pesymistyczne 
poglądy, którE mogą zgubić najlepiej rOZWijającą 
się pracę instytucji. 

Słuszne w tym wypadku było pOWiedzenie 
p. Starosty, że "czyny c!obre, wykonane ~rzez c~lo
wieka złego będą ziemi". Często boWiem Wiele 
się robi dobrego nie z przekonań, l~cz dla o.ka 
ludzkiego, a czyny robione dla własnej . c~wały, z.e· 
by pyły najlepsze szkodzą i pogr.lebuJą mstytu~Ję. 

Musimy Więc otoczyć Kasę Chorych tro.skliwą 
opielią i pomagać jej, bo w przeciwnym razie naJ
Większe wysiłki personelu i p . p. leliarzy spełzną 
na niczem. 

W momencie otwarcia i pOŚWięcenia Kasy 
Chorych przybył p. dr. Wielobycki, prz!,~io~lszy 
bardzo miłą nOWinę jako prognos!yk szczęscla I d~
brego początku placówki. Przybywszy wprost ze SZP.I: 
tala zakomunikował obecnym, że jedna z CzłonkI[] 
Kasy Chorych przed chwilą pOWiła córkę i jak ma.t
ka tak i córka czują s!ę znakomicie. Cieszono Się 
więc niezmiernie i Winszowano doktorOWi, że u~a. 
towawszy ciężko chorą, był tym pierwszym,. ktor~ 
tak szczęśliwie zapoczątkował pracę miejSCOWe) 
Kasy Chorych. 

Jak wielkie usługi w takich wypadkach 11!0~e 
przynieść Kasa Chorych, ? tern, nie trze~i.i m?WI.ć, 
trzeba się tylko przekonac, a Wowczas me znajdZie 
się ani jeden człOWiek, który oparłby się i nie wpisał 
się na listę Członków tej instytucji.. . . ' . 

Mile i praktycznie urządzone nlewlelkle pokOI
ki lokalu uspasabiają widza przychylnie, niech Więc 
wszyscy, l<tórym zatruwa życie choroba najbliższych 
idą tal1 a znajdą z pewnością dobrą radę i otuchę. 

W przyszłości, o ile się instytucja rOZWinie, 
Zarząd ma się starać o wprowadzanie ubezpieczenia 
na starość, aby dać możność zdjęcia kajdan z rąk 
niektórych zacnych matek i ojców, którzy wyrzu
ceni przez wyrodne dzieci jako niezdolni do pracy 
lub sprzęt połamany nocują często po bramach lub 
na pOili, a niejedna łza otarta z oczu nieszczęśliwych 
starców da zadowolenie ZarządOWi i otworzy szero· 
ko podwoje te~o domu, który "łzy koi" 

Szczęść Boże, nowej Placówce! 

Statut dla żydów. 

Żydzi chcą się w Polsce rządzić sami, osobno 
od reszty mieszkańców kraju. Jakby to wyglądało 
w pral<tyce-to nam już żydzi powiedzieli: oto w 
końcu czerwca złożyli w Sejmie plojekt ustawy, 
który nazwali: "Statut społeczności żydowskiej", i 
W tym projekcie wszystko obszernie wypisują. 

Już pierwszy artylm! tak mÓWi: "żydzi, oby
Watele Rzeczypospolitej Polskiej, tworzą społecz· 
ność samorządną, zorganizowaną jako ZWiązek gmin. 
Każaa gmina, jak i sam związek, jest instytucją 
publiczno· prawną i przysługuje jej prawo opodatko· 
wania swych c.złonków. Na czele zWiązlw stoi 
Naczelna Rada Zydo'vska". . 

Artylwł drugi ·mówi: "Zydzi, mieszkający W 
gminie politycznej, tworzą grl1lnę żydowsl<ą". 

Artykuł trzeci określa, co ta gmina żydowska 
ma robiĆ, ci więc do zakresu działania zWiązku gmin 
żydowskich należeć mają: 

1) sprawy wyznaniowe i reli~ijne; 
2) rejestracja narodzin, ślubów, śmierci, ro

zwodó~: 
3) sprawy szkolnictwa i OŚWiaty: 
4) sprawy pomocy społecznej i dobroczynnej, 

emigraCYJne, kolonizacyjne i t. d. 
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5) sprawy szpitalnictwa i zdrowotności: 
6) zarząd majątkiem ~miny i fundacjami. 
/\. skąd żydzi m}śrą wziąć pieniądze na te 

swoje cele? O tem mówią dokładnie artykuły 40, 44 
i 45 ich projektu. Art. 40 mówi, że żydzi mają do
stać słuszny udział ze sum, przeznaczonych W budże
tach państwa, województwa, miasta lub gminy na 
cele wychowawcze, reli?!ijne lub dobroczynne do 
swojej kasy czyli, że rząd albo ~mina ma dać część 
swoich dochodów żydom, a olli będą sobiE:: sami 
tern rządzić. Aby i:.aŚ rząd żydów przypadkiem nie 
oszukał i nie da! mniej, a tal< samo gmina albo 
pOWiat, to żydzi zastrzegtlją sobie prawo sl(arżyć 
rząd albo gminę do Trybuna/u Adlllinistracyjnego. 
Dopiero, gdyby żydom lIa ich cele nie wystarczyły 
pieniądze, wydzielone im przp.z rząd i gminę, wtedy 
Rady żydowskie nakładają osobny podatel, na swych 
członków. 

Ażeby zaś żydzi mieli wplyw w rządzie, Więc 
statut powiada, że przy prezydjum Rady Ministrów 
utworzyłfl się posada wicemimstra dla spraw żydo 
wskich i ten wiceministrem żyd będzie z jednej 
strony kontrolował, co gminy żydowskie rob i ą, a z 
drugiej strony żadanlCl żydów będzie przekładał 
~adzie Minishów. Jeśli Większość Nac~lnej Rady 
Zydowskiej OŚWiadczy, że -Jw wiceminister jej się 
nie podoba, to rząd ma mieć obowiązek tego usu· 
nąć, a dać innego. 

Tal< sobie żydzi wyobrażają ot ,vorzenie w Pol· 
sce swojego osobnego państwa żydowskiego. Wal· 
ka o ten statut społeczności żydowskiej rozegra się 
W Sej'Tlie tej zimy. Trzeba być przygotowanym na 
to, że żydzi rozpoczną agitację na całej kuli ziem
skiej, aby nas do uchwalenia tego stat1\tu zmusić. 
Walka z naszej strony musi być także energicznie 
prowadzoną· 

Posc l Statuslaw Rymar. 

Czy Sokolstwo W 'wolnej Polsce 
ma rację bytu'? 

Rzeczpospolita Polskn ja!(r) państwo młode ma 
tyle trudnOŚCI do zwalczaniCl \NewnątrL. kraju, obok 
zape \\; nienia niezależności polItyczn ej od strony wro
gów Oś c iennych, że temu w:el l, ie l11u zadaniu tylko 
wtenczas zdola ~prostać, jeżeli mljszczytnlej:;ze za· 
lety i cnoty obywatelskie roz wi ll le do najwyższej 
potęgi. 

Sokolst wo polskie jak byto tak i będzie szkolą 
wszystkich cnót obywatelskich; dCj ży przez zdrowie 
cielesne osiągnąć zdrowie duch o\. e «!lego narodu; 
ćwic-zy ciało, aże by w zdrowem Cie le llIieszkał duch 
niezłomny i pelen hartu, uczy posluchu i karności, 
wyplenia wady i ksztalci charaktery płomienne za
pa łem dla wszystl<iego co wzn ios ie 

Sokół niema cechy politycznej, lecz stoi twar· 
do na gruncie na rodowym. DuchOWI p~t 11Ie na· 
kłada i jal, W szeregach sol<olstwa niema różnicy 
stanu, tak też nie zna Sokół różJlicy stronnictw po
litycznych. 

Solwli byli, są i będą zawsze Polakami a ich 
hasłem "wszystko dla Ukochanej Ojczyzny." 

Dr. józef Arz)'I/lillskz. 

I~I~_K_R _0 n_I K_A_--:..I~---.:·· I 
Kalendarzyk. 

t Pzątek Rafała Arch., Feliksa 
Sobota Chryzanta M " Darji M. 
Nudzieia Ewarysta P. M., Lucjana. 
Pontedziatek Sabiny P. M., Frumencjusza. 
liVtorek Szymona i Tadeusza Ap. 
Środa Narcyza B. W., Euzebji P. M. 
Czwartek Germana B. W., Serapjona B. W. 

Wschód słońca g. 6 m. 28. zachód g. 4 m. 11. 

- Z Muzeum im. Wł. Tarczyńskiego. W dal
szym ciągu do Muzeum im. W L Tarczyńskiego, 
złożyli następujące przedmioty: p. p. Leon GołębioW
ski. 2 zeszyty z czasów okup. niem: Ustawa 
o miastach dla obszarów Jen. Gub. Warsz. 
1915 - 1916 r. Projekt etatu związlw komuna\. 
pow. ŁOWicza - Sochaczewa, na 1916 r. Bracia 
Smiecińscy: Album niem. z 325 fotograf jam i cmen
tarzy, ..grobów i pomników W pow. Łowickim, p.ole
głych żołnierzy wojsk. niem. i monetę srebr. pol. 
Maksymiljan Gałkiewicz. 

Czapkę z czasów ros. urzędnika magistratu. 
Szaja Kronenberg: Szlify ros. pułkownika Suworow
skie~o Korpusu Kadetów w Warsz. Tadeusz Siera· 
dzan: monety pol. 

- Groźny Pożar. W ubiegłym tygodniu osadę 
Glowno nawiedził straszny pożar, od którego padło 
pastwą 13 zabudowań wraz z inwentarzem żywym 
i martwym, pozbaWiając dachu nad głową J[czne 
rodziny. rrzyczyną pożaru byto nieostrożne obcho
dzenip. się ze świattem. 

Mimo przybycia okolicznych straży nie udało 
się jednak odrazu umiejscowić ognia tak, że nad 
ranem jeszcze się paliło. 

Straty są ogromne. Sprawę mieszl<aniową na
razie dla pogorzelców załatwiono pomyślnie, umiesz
czając ich w willach. 

Gorzej natomiast przedstawia się strona ma
terjalna. Akcja ratunkowa wiele pozostaWiała do 
do życzenia. 

- Bojkot. Każdego wchodzącego do kino ·te
atru ,Eos" w sobotę d. 18 D. m. zdziwiła duża ilość 
mniejszości nClrodowej, robiącej sztuczny tlok przed 
i w poczel<alniClch I<ina, natomiast kompletny brak 
ich na sali. Jak się później okazało, żydzi robili to. 
umyśln I e, by utrudnić idącym nd seans. a W ten 
spos{Jb i niejednego zniechęCIĆ. 

Przyczyna leżała lA km, iż mieli oni, Jak gło
siły afisze rozlepion e w j ęzyku polskim i hebraj
sl<im, urządzić przedstawienie w u1)iegły czw;Htek 
W sali miejscowego "Eosu" p. t. "Dziki CzłOWiek". 

Ponieważ nie chcieli oni uregulować rachun
ków przed przedstawieniem z właściCielem łona, 
wobec czego odcięto ŚWiatło, pozbawiając w ten 
sposób' m )żność grani~ sztuki . 

Na znali swego JeIJowego gniewu, żydkowie 
zaczęli bojkotować kino. 

Nie rozumieją tego, iż uczynili mimowolną 
przysłl:1gę polskiej publiczności, dając jej możność 
spędzenld mile wieczoru nie slysząc szwargot~. 

Ich postępek powinien już laZ otworL.}c nam 
oczy na nicbezpieczeń:;two żydowskie. .. 

Szczególnie T11ludlit>ż Wllli1i::l to . WZląC po~ 
uwagę i popierać swoje placówki zamiast. udawac 
się do żydów, nie Wiedząc chyba o tein, IŻ każdy 
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grosz dany im, oddala - zamiast zbliżać ~odzinę 
odrodzenia się nasze~o handlu i przemysłu . 

Jaka byla solidarność żydowska w bojkotowa
niu, ta!<a powinna być i z naszej W popieraniu 
polsl<iej placówki ku ltura lnej, jal<ą jest kino 

Jesteśmy najmocniej peWni, iż żadne luold 
nie będą poczynione ze strony wlaścicieli kina a spo
łeczeństwo nasze oceni należycie ten bojko~ żydow
ski. 

Niech prowodyrzy bojkotu, którzy widocznie 
za bardzo dobrze się mają u nas, a ldórych nazwi
ska wiemy, pamiętają o przYstowiu: 

lONie wywoluj wilka z lasu" oraz, że na pol. 
skiej ziemi gospodarzami mogą być tylko Polacy. 
Bojkot za bojkot i niech wtedy luzyczą na świat 
cały o polsl{iej nietolerancji, sami jednak będą 
sobie winni i niech poniosą lwnsekwencje. 

- Monstre, Zapowiedziany kOL1cert symfo· 
niczny zespołu orl<iestr wojskowych 26 dyWizji 
W grodzie "Pelil<anim" obudził zainteresowanie 
w nRjszerszych masach publiczności. To też 
w CL.wartelc 16 b. m. plzed godziną 8·rną wiecz. 
snuły się szeregi żądnych muz}ki do sali ldna woj
slwwego. 

Każdego wchodzące~o na salę, uderzała prze· 
dewszy3tl<iem ogrcmna ilość zespolu orl{iestry oraz 
mnogość publiczności. 

Mimo zapowiedz:anej punldualnoścl, IWl1cert 
rozpoczął się z 45 minutowym opóźnieniem, i to je· 
dnal<że znalazły się osoby, Idóre uważa/y za stoso
wne spóźnić się i \V'ejść na salę podczas grania 

Rozpoczęcif' zostało uwerturą "Polonia" Wa
~nera. Tony muzyki nasuwały ){ażdemu wizje 
z przeszłości naszej, obok wesołych, radosnvch--
smulnf'. --

Ponad wszystkielll ~óro\\ala melodyjno' ć na· 
szego I<ochanegc mazu Ul 5·go maja. 

Drugim z leołei utworem rnuzycznym był 
poemat Sj mfolliczny "Step" 1 oskowskiego. Z pod 
strun wydobywały Się ciche, spokojne melodje 
odzwierciadlające nam życie stepu. Od cza u do 
czasu słychać było tęsl<nq pieśń kozaczą i towarzy
szące jej teorbany i bębenl{i, r~zbrzmiewała fujarka 
pastusza; to znów rozlegały się okrzyki wojenne, 
zgrzyt ścierających się szabel, szumy skrzydeł i dŹWię· 
lei kopyt końskich. 

Lecz wszystko to przeminęło i step pozostał 
zawsze ten sam ... piękny i spokojny. 

Oba te utwory były wylwnane pod l<ierowni· 
ctwem znanego kapelmistrza 18 pp. p. Sadowskie
go Władysława. 

W drugiej części ode~rana była 8 symfonja 
h·mol niedokończona Schuberta: Allegro moderato 
i Andante con moto. 

~ymfonja ta należy do jednych z trudniej~zych 
utworow muzycznych. Mimo to została wykonana 
bardzo dobrze pod sprężyslą ręl<ą p. Waltera Jana. 
kapelmistrza 10 pp. 

Jak w drugiej części spotkaliśmy się z utwo
rem trudniejszym i nie dla każdego zrozumiałym, 
tal, W trzeciej części mieliśmy już rzeczy lżejsze 
i przystępniejsze: Webera - Wezwanie do tańca 
i Liszta-II Rapsodja węgiersl<a. 

Weber porywał każdego do tańca, a Liszt do 
wesołego bez trosk życia Nic też dziwnego . iż 
przypadł ~zczególnie ten drugi do smaku wszystkim, 
a szczegolnie młodzieży i na życzenie tychże bi· 
sowany. 

Obie te rzeczy z werwą prowadzone byly przez 
p. Rulca Władysława, I{apelmistrza 37 pp. 

Naogót biorąc , koncert wypadł nadspodziewa
nie dobrze. Sympatyczny zespól wojskowych, Ich 
zgranie się, precyzyjność wyl{onania oraz duża 
technllca, wszystko to by/o ze strony zebranej publi
ki żywo oklaskiwane. 

Jesteśmy niezłomnie przekonani, iź zespól ten 
nie Vi idzieliśmy poraz pierwszy i ostatni, lecz że go 
wkrótce znów ujrzymy, a or~anizatorowie mogą być 
pewni, iż finansowo źle na tym nie wyjdą. lm to 
należy przyldasrrąć, za myśl sprowadzenia orkiestry 
do nas. Mzr. 

- Rękawiczka skórzana męska z prawej ręki 
zgubiona na Nowym Rynku jest do odebrania 
w Redalccji. 

- Osobista. W sobotę dnia 18 b. m. 
o godzinie 12 \V poludnie w Kolegjacie łOWickiej 
ks. Karkowski pobłogosławił związek małżeński za
warty pomiędzy panną Janiną Lipkowską współ
pracowniczką lesięgarni 1(. Rybackiego a panem 
Marjanem Bucztl1H Kozłowskim. Młodej parze ślemy 
życzenia szczęśliwych dni. 

"- Obchód Sienkiewiczowski w Łowiczu. W nie
dzielę 26 p~ździerl1lka \V zWiąz!w z przywiezieniem 
zwłok Wiel1\iego Mistrza Henryl<a Sienkiewicza 
odbędzie się W Lowiczu uroczysty oochód z nastę
pującym pr0~ramem: 

Dnia 26 października t j. w niedzielę o godz. 
12 ej na Rynlm Kościuszki p. pruf. Chmura wygło
si z mównicy okolicznościowe przfmówienie, a o godz 
8 wieczorem W sali Kina Wojskowego "Akademja' 
na którą zlożą się: 

Apoteoza Sienl<ieWicza przy dŹWiękach zespo
lu symfonicznego; 

Prolog poetycl{l przy odp'Jwledtlim ako mpan
jamencle i prele!{Cle, przeplatane chórami. 

Szczegóły \V prowa ndch. W tęp od 20 gro
szy do 2 zlotych. 

W ponied7.iaJE:'k 27 październil,a () godz. lO-eJ 
Nabożeństwo Żałobne w Kolepjacie, na które Komitet 
Obchodu zaprasza wojsi<owość, urzędy, szkoly, organi
zacje, cechy i wszystkich obywateli Ziemi ŁOWickiej. 

Komitet Obchodu prosi również, ażeby pod· 
czas nabożeństwa od godz. 10 do 11 na znak 
żałoby wszy~t,{ie sldepy były z~~rllknięte i aieby 
ustała praca we wszystl<ich warsztatach, zakładach 
przemysłowych i fabrykach. 

Komitet zachęca ogól mieszkal1ców, ażeby 
25 października tłumnie udali się do Skierniewic 
na spotkanie zwłok Henryka Sienkiewicza i ażeby 
jRknajliczniej wzięli udział w Jego pogrzebie"w War
SZaVJle dnia następnego-w niedzielę. 

- Z Sokoła. Z rozkazu władz okręgowych, 
gniazdo Łowicz 5-bierze udzial w uczczeniu zwłok 
ś. p H. Sienldewlcza podczas postoju pociągu 
w SkiernieINicach w sobotę d. 25 b. m. 

Wobec powyższego wzywa się wszystl<ich dru
hów gniazda ŁoWicz M 5 do stawienia się w mun
durach lub przynajmniej w czapkach organizacji na 
placu Banku Ziemi ł.owickiej w sobotę d. 25 b. m. 
o godzinie 4 po poludniu pun i<!ualnie. Odjazd · do 
Skierniewic nastąpi o ~odz. -4 m. 35 po południu, 
powrót do towicza g. 9 m. 18 wiecz: 

W Tow. Gimn. ,.Sokół" rozpoczęto przeszlco
lenie wojskowe pod l{ierunkiem Naczelnika Gniazda 
druha ]. SCldkowskiego. Cwiczema zaliczone będą 
przez władze wojskowe, po zdaniu egzaminu, przy 
szkoleniu rezerw. 

Zapisy na członków "Sokola" i na ćwiczenia 
wojskowe pn.yjmują druhowie: T. Kokczyński 
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Syndykat Roln. ul. 3 Maja, od ~odz. 9-13 i od 15-18 
oraz M. Rószi<iewicz sklady Banku Ziemi Łowicl<iej 
od g. 7 rano. 

Komunikat. 
Na mocy rozporządzenia Ministra Skarbu 

z dnia 15 październi!<a 19~4 r. Urząd Skarbowy 
W ŁOWiczu podajp. do publicznej Wiadomości, że ter
min płatności podatku dochodowego dla płatnikow, 
ldórym nakazy płatnicze na tenże podatek na rol< 
podatkowy 1924 doręczono do 15 październil<8 r. b. 
wlącll1ie upływa z d'liem 1 listopada 1924 roku 
w razie zaś późnicj5zego c1oręc7:enia. to jest po 
15 października 1924 r., termin płatności dlq tych 
płatników upływa 15 IIstopa da 1924 r Do płatni
ków, którzy w oznaczonych terminach tlIe uiszczą 
należnych kwot podatku. ,będą przed5ięwzięte l{roki 
egzekucyjne. celem ściągnięcia zaległości z doli· 
czeniem 4% miesięcznie odsetek za zWłol<ę oraz 
5~ kosztów egzekucyjnych. 

BUl'grajf. 

Z Narodowej Organi zacji Kobiet 
w Łowiczu. 

W najbliższą niedzielę w czytelni bezpłatnej 
Oddziału Nar. Org. Kob. będzie pełniła dyż~r p. 
JanIna Sokolewiczowa. 

---

Na Alwdemickie K oh w Loy\·iczu. 

Zamiast biletu na wieczór towarzysl{i S. Gra
biński zł. G. 

SPORT. 
l\iedziela 12 paźdz. 192"* r. 

Z. K S. IV-onu (ŁOdż)-w. I~. S. 10 pp. 4:0 -(2:0.) 

Spotkanie rewanżowe zalwllczyło się dla woj
:.Iwwych sromotnie, bo zostali pODici ąż 4 : o. 
Nikt nie spodziewał się tal<iego wynilw, bowiem 
oglądając ostatnią grę z "Silą" każdy sądził. iż 
nareszcie 10 pp. wszedł na nowe tory, na tory po
głębiellia i podniesienIa poziomu sportu \V Iclubie. 

.Przyczyna nIepowodzenia leżała w tem, iż 
wojsl<OWi wystąpili znów W now) lJl s~lladzie i to 
niez~ranym. 

DZIwna jakaś upartość cechuje ich W metodzie 
kompleto\\'ania drużyny; stale oni wy;;tawiają na !<ażdy 
mecz nowy zespół ~raczy, wskutek czego nie może
my sobie wyrobić stałego zdania o poziomi~ klubu. 

Raz dzielnie dotrzymuje krolw A ldac,owej 
drużynk, drugi raz nie może wytrzymać temp~ 
B 1<lasowej; raz każdy z zadowoleniem śledzi l rze
bieg gry, drugi raz nudzi się i ziewa ... slowem klub 
ten operuje tylko l<ontrastarni i jeżeli nadal niemi 
posługiwać się bt:dzie, to nic ŚWietnego wróżyć nie 
należy. Tyłe razy poruszaltśmy sprawę w naszych 
recenzjach ~portowych, by wojsl<oWi raz już osta
tecznie załatwtli między sobą, co mają załatwić 
i zaczęli wystaWiać stałą drużynę. Jednakże wolą 
oni przechodzić nad ową sprawą do porządlw 

dziennego, czyniąc dalej, jak to czynili dotychczas 
postępując nierozsądnie. 

Rzekliśmy, ciągła zmiana dezorjentuje wid~a 
w tem, czy klub idzie z postępem, czy się cofa? 
i czy Doszcze~ólny gracz nadaje się do gry, czy 
też do muzeum starożytności jako okaz? 

PanoWie wojskOWi pOWinni zrozumieć, że W ich 
interesie leży, by nie bagatelizować wystąpień i lekce
ważyć opinji ogółu. Takie to myśli nasunęły się 
nam, obserwując wystąplen'ia naszych biało-niebie
skich. 

WojslwWi wystąpili w nowym zespole. Za
równo atak jak i obrona była zupełnie nowa, Żan
darmerja natomiast z graczami rezerwowymi. 

Grę rozpoczynają gospodarze, jednakże zaraz 
odbierają piłkę goście i atakują braml{ę wojswwych. 

Mimo, iż stale są na polu biało - niebieskich 
przez dłuższy przeciąg czasu nie mogą jednakże 
nic wbić, ~dyż celne strzały ich niweczy braml<arz 
10 pp. [dopiero w 30 m. z prawego skrzydła 
wbito go ala. W parę minut po pIerwszym, sami 
sobie wbili drugiego. 

Wynik do przerwy 2:0 na korzyść Łodzi. Po 
prżerwie Żandarmerja znóW bierze piłkę w swoje 
ręce i W 12 m. wbijają trzeciego, a na 7 m. przed 
końcem gry czwartego i ostatniego. 

Cała ta gra toczyła się przeważnie pod bra.m
kami 10 pp. i wysiłl<i Szubelta, Komornickiego 
i Skowrońskiego na nic się nie zdały, gdyż pozQsta
li gracze z drużyny nie mogli im dotrzymać pola. 

Z Żandarmerji naogół wszyscy dobrze grali 
mimo, iż W gronie ich byli gracze zapasowi. 

Na szczególne wyróżnianie zasługuje z ich 
strony obrona, która jak mur stawała w poprzei< 
biało· niebieskim tal<, że piłka rzadko kiedy dosta
wała się do rąl< bramkarza, to też o nim mało po
wiedzieć możemy, gdyż nie miflł pola do popisu. 
Dodać tylko można to. iż biedak zmarzł i sam so
bie robiJ masaż w braku pomocy lekarskiej. 

Obrona w Żandarmerji byla bardzo dobra. 
Ich celne i dalekonośne strzElly stale zasilały atak 
swoich. 

W obronie tej był Michalak Józio, Idóry jest 
znElny W mieście naszym, grając W barwach klubu 
swego. jal<o l<apitnn drużyny. . , 

Selwndowal tnU dzielnte, kolega je~o, l<torego 
nazwisl{(I podać nie możemy, albOWieTI nIe znarry. 

Polem do popisu by/a gr8 bramkarza lO pp., 
którego rzutkość, brawurowość i dobroć orjentowa
nia slę wzbudzała w I{ażdym zachwyt." fo też ży
wo byt oklaskiwany przez publlcznosc lemu to 
zawdzięczają wojskOWI tak małą ilość wbl.tych brei
mek, ~dyż w przeciwnym razIe wy5lIJby z gry 
z druz~oczącyl11 wynikiem. 

SędzioWflł b. niezdecydowanie p. Osn:ola~<. 
Publiczności sporo mimo chłodu przejmujące

go. Podczas zawodów przygrywała orl<iestra . 
Zapowiedziany przedrnatch mIędzy G. K. S. 

"Orzeł" a Seminarjum Nauczycielskielll nie odbył 
się "dlac..ze~o", nie wiem)? 

ŁoWicz, dn. 12-X·24 r. 
Zes. 

Przyszła wojna 
będzie wojną powietrzną· 
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Z WYDAWNICTW. 

Hsnryk Sienkiewicz - duchowy wódz narodu. Jego 
żywot i czyny 

Wobec tego, iż obchody żalobne na znak hol· 
du dla H. Sielłl<iewicza odbędą się w całej Polsce 
Komitet sprawodzenia zwłok z Vevey chcąc udo
stępnić pozyskanie materiału do wykładów, odczy
tów, akademji i przemówień W ŚWiątyniach wszedł 
w porozumienie z T-wem Oświaty Narodcwwej 
o w}danie odpowiedniego podręcznilca. 

Praca ta wyszła w druku w rozmiarach liSiążki 
9. arkuszowej z portretem H. Sienkiewicza oraz 
slowem wstępnem marszałka Senatu W. Trąmpczyn
sliiego p. t. "Henryk Sienkiewicz..,.... duchowy Wódz 
narodu. Jego żywot i czyny". Autor, Jan Czem· 
piński oparł swe prace na listach Sienkiewicza, 
wspomnieniach osobistych wielkiego pisarza oraz 
rą materjałach najwy!Jitntejszych . !Jiogra~ów i kryt~
ków literackich od Prusa, Chmielowskiego do PI-
sarzy dzisiejszej doby. . 

Skład ~łówl1y w T-wie Oświaty Narodowej. 
Warszawa Nowy Swiat Nr. 7. tel. 177-66. 

Cena 4. zlp. Księgarnie oraz instytucje, sIJo
łeczne, szkoły, formacje wojsl<owe, związki włości
jańskie i t. d. płacą po 3 zł. za egzemplarz. 

Klnematooral"EDS" 
\li sobote dniu 25 X i \V niedziele dnia 261X r. b 

"Bella Donna". 
(Trujący Czar) 

Dramat w 8 aktach podlUg słynnej powieści Rober
ta Hichensa. . 

Pola Nsgri i Konrad Nagel w rolach głównych. 

futro damskIe popielice 
oraz bekiesza 

są do sprzedania przy ul. Koński Targ Nr.' 8 m. 3. 
3-1 

PRARTYRANCI. 
W związku z uruchomieniem fabryki "Łowidde 

zaldady metalowe" potrzebni są praktykanci do fabry
ki do rozmaitych oddziałów. Z~łaszać się wy
~ącznie do dyrektora fabryki inżyniera St. Pilarskie· 
go w fabryce w godzinach z(ljęć od 8 do 41/ 2 przy 
szosie Warszawskiej. 1-1 

Cegła 
DO SPRZEDANIA przy budowie domu liolejowego 

na - Końskim Targu. 

noscie 

obCdSI} i 
podesz1Dl/ 
1łIJU~ZUli.olDe 

qdlJi Sil 

tańSZE!. i trl1ldlszeoa s/{óry 
4-2 

"Licytacja" 
W dniu 31 października r. b o ~odzinie 11 przed 
południem w Komendzie Policji P. puwiatu LoWic
kiego (podrzeczna N2 71) odbędzie się sprzedaż 

przez publiczną licytację n 1\VOlU lWllskiego. 

Buchalter i ulynowany 
w przemyśle, h;.mdlu, bankowości i rolnictwie, obec
nie na posadzie w majątku przemysłowym, zmieni 
takową eWE:!rJtualnie przyjmie prowadzenie ksiąg 

u s!ebie. Do majątków moie dOJeżdżać. 
ZychliI1, ul. Podwal dom Gałamona. 

4-5 Jj;- lktor Gaszczoli. 

. GIt 

Józefowi Charomska skradziono kSiąźkę wojskową 
wydaną w P. K. U. Skierniewice 

5-1 

Ignacy Stachurski zgubił portfel, książeczke wojsko
wą P. K. U. SI<ierniewice, koncesje na roboty 

Instalacyjne i wiele różnych kwitów i notatelL Ła
skawy znalazca zwró~i za nagrodą, Podrzeczna 28. 

--------------~e------------------ -----
AleksandroWi Czerwcowi skradziono książkę woj
H skową wydaną w P. K. U. Skierniewice. 

_ 3-3 

CuzkoWi Antoniemu zginął paszport wydany w gm. 
11 Dąbkowice i książka wojskowa wydana w P K. 
U . .,l<ierniewice. 3- 3 

Adres Redakcji i Admin.:' ŁOWICZ, ziemi Warsz. Teleton H! 52. 
Rękopismów niezastrzeionych redakcja nie zwraca. Redakcja jest otwartą codziennie od lOrano do 1 popoł 

W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podzie',(owania sq płatne; 

-Redaktpr i Wydawca Mieczysław tizajding. Druk K. l<yłJackiego w ŁoWiczu. 




